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Bolszewicy zamordowaliWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
metropolitę gruzińskiego.

P A R Y Ż 1 9 9 (P A T .)  .którego siedzibą było miasto  

Z  k ó ł g ru z iń sk ich  d o n o szą : Kutais, został zamordowany  

78-letni metropolita Narazi,Iprzez wojska sowieckie.

KBo poM iu w Gruzji.
P A R Y Ż , 1 9 . 9 . (P A T .)

Poselstwo gruzińskie wydało 

komunikat do prasy, w którym  

zawiadamia, że niestety bolsze­

wicy są panami sytuacji. Po­

wstańcy i władze powstańcze  

wycofały się w góry. W ojna 
przybrała charakter gerylasów- 

ki.

Redukcja policji.

Z  W arszaw y  d o no szą : W  zw ią ­

zk u z fo rm o w an iem k o rp u su -  

straży g ran iczn e j, p o stan o w iło  

M . S . W . p rzy stąp ić d o  red u k c ji 

p o lic ji. P o szczeg ó ln y m k o m en ­

d an to m w y d an o ju ż ro zk az

p rzed staw ien ia  w n io sk ó w  red u k ­

cy jn y ch ,.ze  szczeg ó ln em  u w zg lęd  

n ien iem  sił zb ęd n y ch i n ieo d po ­

w ied n ich . O g ó łem  m a b y ć zre ­

d u k o w an y ch  o k o ło  5 0 0 0  lu d z i.

Szmugiel tytoniu z
Z W arszaw y  te le fo n u ją n am : 

U rząd ) k o n tro li sk arb o w ej w y ła ­

p ał w czo ra j n a d w o rcu  to w aro ­
w y m  W arszaw a — G łó w n a k ilk a  
sk rzy ń ad reso w an y ch d o n ie ja ­

k ieg o  S ch n eid erm an a  w  W arsza  
w ie, a  zaw iera jący ch rzek o m o

Gdańska do Polski.
w y ro b y sta lo w e. P o o tw arc iu  

sk rzy ń  o k aza ło  się , że zaw iera ły  

o n e  5 0 0  k g . ty to n iu , p rzem y co n e ­
g o z G d ań sk a, w arto śc i 1 8 .0 0 0  

z ło ty ch . S tra ta sk arb u w y n o si­

łab y  9 .0 0 0 z ło ty ch .

D W Ó R A R T U S A
R estau rac ja „D W Ó R  A R T U S A " jes t d ziś b ezp rzeczn ie  n aj­
m o d n ie jszy m  i n ajb ard z ie j u częszczan y m  lo k a lem  w  T o ­
ru n iu , p o siad a jący m  w y k w in tn e u rząd zen ie, zn ak o m itą  
k u ch n ię i p ierw szo rzęd n y zesp ó ł m u zy czn y . Jest p rze to  
m iejscem  zeb rań n ajw y k w in tn iejszeg o to w arzy stw a .

Co grała w Teatrze ?
Dziś.

„Fircyk w zalotach".

Jutro.
„Ciepła wdówka".

Co wświetlojo w kinoch?

Paderewski

Jak  d o n o si „P rzeg ląd P o ran ­

n y " ze źró d ła d o b rze p o in fo rm o ­

w an eg o , Ig n acy P ad erew sk i w  

p rzy sz ły m  m iesiącu m a zam iar 

p o w ró cić  d o  k ra ju , ab y  w y stąp ić

w Poznaniu.
z ca ły m szereg iem k o n certó w . 

P ierw szem  m iastem , k tó re b ę ­

d zie  m iało  sp o so b n o ść p o d ziw iać  

w ielk ieg o  w irtu o za  i k o m p o zy to ­

ra  b ęd z ie P o zn ań .

TEATR M IEJSKI.

D ziś w  n ied z ie lę , 2 -g i raz  „F ir-  

cy k w  za lo tach " F r. Z ab ło ck ie ­

g o , n ieśm ierte ln a  k o m ed ja  z  cza ­

só w  „K ró la S tasia" , w  p rześlicz ­

n ej szac ie d ek o racy jn o - k o stju -  

m o w ej i k o n certo w ej g rze ca łe ­

g o zesp o łu (p . B o g u ck a i p p . 

R d zaw icz, B ro k o w sk i, L en k , T a ­

ta rk iew icz i Je jd e) z n iezró w n a ­
n ą p o d sto lin ą H . L ary s-P aw iń-  

sk ą n a  cze le . S ty lo w a m u zyk a  

w y p ełn ia an trak ty  u ro czeg o w i­

d o w iska . P ro g ram y „F ircy k a" ,  

w y d an e n ak ład em  A g en cji w y -  

d aw n . rek lam y R ek lam a P o ­

w szechn a" , w y k o n an e są śc iś le  

w ed łu g w zo ró w p ro g ram ó w  te ­

a tra ln y ch  z p ierw szy ch  la t 1 9 -g o  

stu lec ia . Z aró w n o czc io n k i jak  

też i u k ład  p ro g ram u  i p iso w n ia  

id en ty czn a, są w zo ram i p ierw ­

szy ch p ro g ram ó w  „F ircy ka" z  

p rzed  la t stu  z  g ó rą .
Ju tro w  p o n iedz ia łek , 3 -c i raz  

arcy w eso ła -„C iep ła w d ó w k a", 

p ełn a zab aw n y ch ty p ó w  m in io ­

n ej ep o k i.

Nieszczęśliwa stolica Japonji.

3600 domów zniszczonych.

L O N D Y N , J9 . 9 .

„T im es" d o n o si z T o k io , że w  

n o cy  z d n ia  1 7 . n a  1 8 . b . m . siln y  
ta jfu n  u d erzy ł n a  m iasto , b u rząc

3 .6 0 0 d o m ó w , i p o g rąża jąc m ia ­

sto  w  c iem n o ści, p rzy czem  u n ie ­
m o żliw ił zu p e łn ie ru ch k o le jo ­

w y . 3 0 0 lu d z i zg in ę ło .

Szkoła tańców W ład. Kochańskiego
w T o ru n iu — filja w  B y d g o szczy

o tw iera sezo n z im o w y 1 9 2 4 /2 5 z d n iem  

1 8 -g o p aźd z iern ik a rb . R o zp o częc ie p ierw ­
szy ch k u rsó w  n astąp i w  p ią tek 3 g o p aźd ź. 

w  sa li „T rzy K o ro n y * .

Z g łoszen ia i in fo rm acji u d zie la  się  w  p ry w . m ieszk . M o sto w a 1 2  I. 

co d z. w  g o d z . 1 2 -2 i 4 -6  p o p o ł. P ro sp ek ty  z b h ższem i  

; szczeg ó łam i b ezp ła tn ie.

Koncert uczennic  
Irmy Senftlehen-Jackowskiej.

D n ia 1 7 . b . m . o d b y ły się w  
„D w o rze A rtu sa" p o p isy u czen ­

n ic  p . I. S en ftleb en ow ej- Jack o w ­

sk ie j. P o p isy te w y p ad ły n a  

o g ó ł słab o  i jak o  tak ich  n ie  m o ż ­
n a  n azy w ać  „K o n certem ". M ater- 

ja ł g ło so w y  u czen ie  m iern y  i n ie  

ro k u je p rzy sz ło ści z w y ją tk iem  
sió str W ęd lik o w sk ich , k tó re w ła  

d ają szero k ą sk a lą , i ład n em  
zab arw ien iem  g ło su . N ie  w ch o ­

d ząc w  szczeg ó ło w ą o cen ę p o ­
szczeg ó ln ych u czen ie , zazn aczy ć  

n ależy  w sp ó ln ą  w ad ę  w szystk ich  

u czen n ic , a to z ła d y k cja i n ie  
zaw sze u m ie jętn e p au zo w an ie . 

W  ty m  k ieru nk u  n ależa ło b y  w ię  

ce j p o św ięc ić u w ag i i p racy . C o  

d o  w y b o ru  sam y ch  u tw o ró w  p o ­

p iso w y ch raz ił b rak w y b itn y ch  
k o m p o zy to ró w  p o lsk ich  jak  K ar­

ło w icza, N o sk ow skiego , Ż eleń ­
sk ieg o , S zy m an o w sk ieg o , G alla  

i t. p .
A trak c ją  w ieczo ru  b y ło  w y stą ­

p ien ie m ło d ziu tk ie j E w y S en ft­
leb en o w ej o b d arzo n e j siln y m i 

jak  n a w iek sw ó j szero k im  g ło ­

sem . O d śp iew an e p rzez n ią li­

tw o ry n o siły cech ę d o b rze w y ­

u czo n ej lek cji b ez is to tn eg o  zro ­

zu m ien ia  ich . N asu w a się u w a ­

g a , czy teg o ro d za ju w y ­
stęp y n ie le tn ie j śp iew aczk i 

o d b iją się k o rzy stn ie w ro z ­

w o ju  je j g ło su ? A  szko d a  b y  b y ­

ło , b o m aterja ł w cale d o b ry .
Ju ra .

Nadzwyczajna okazja!
U b ran io w e 1 5 0 cm . szero k ie  m etr 3.90

S u k n a , czy sta w ełn a , w szy stk ie k o lory „  7.80

M o d n e p ask i n a k o stju m y i su k n ie
czy sta w ełn a 1 4 0 cm . szero k ie „ 8.95  

G abardy n a, czy sta w ełn a 1 3 0 cm . szer. „ 12.90  

Z am sz , czy sta w ełn a 1 4 0 cm . szero k ie „ 16.75

Proszej zobaczyć sobie wystawę!

Bławat Polski Czesław Gaszyński
Chełmińska nr. 8  T o ru ń  Telefon nr. 494

„CORSO11 
Buffalo-Bill

I serji 

„W  ręk ach w ro g a “  
S en sacy jn y d ram at w  6 ak tach

w o jn a n ie p o zo sta ją b ezczy n n i, d zie O b ro n y  N aro d o w ej, m ają  za  

P o m ięd zy in n em i p racam i są o - ce l sw ej p racy  p o p ieran ie lo tn i-  
w łasn o ręczn ie c tw a  n aszeg o .

K o b ie ty  p o lsk ie , d ajc ie p rzy ­

k ład p o św ięcen ia się i m iło ści 

O jczy zn y , d ajcie  p rzy k ład  zro zu ­

m ien ia w ażn o śc i zag ad n ien ia , w  

k tó rem  d rzem ie p o tęg a i p rzy ­

sz ło ść  k ra ju .
N a  ap e l m u sim y  w szy stk ie sta  

n ąć so lid arn ie  d o  p racy  n ad  p ro ­

p ag an d ą  i zeb ran iem  fu n d u szó w  
p o trzeb n y ch d o  ro zb u d o w y n a ­

sze j flo ty  p o w ietrzn ej.

Z rzeszo n e w  „K o ła P . L . O . P . 

P .“ stw o rzy m y  siłę , k tó ra  d a  m a-  

te rja ln e p o d staw y d o ro zw o ju  

n aszeg o  lo tn ic tw a .

A  w ięc k o b ie ty P o lk i w szy st­

k ich stan ó w  o rg an izu jc ie „K o ła  

P . L . O . P . P .“ , zap isu jc ie  się n a  

cz ło n k in ie P o m o rsk iej L ig i O *  

b ro n y P o w ie trzn e j P ań stw a , a  

k ażd y g ro sz zy sk an y n a  n asze  

ce le  d a  n am  realn ą p o d staw ę d o  

u rzeczy w istn ien ia zad ań , m ają ­

cy ch  za  cel ro zw ó j lo tn ic tw a  p o l­

sk ieg o .

W  lo tn ictw ie siła i p rzy szło ść  

n asza!

T o ru ń , 1 9 p aźd z iern ik a  1 9 2 4  r. 

Z arząd  „K o ła P ań  P . L . O . P . P .: 

Jó zefo w a B arte lm u so w a, p rzew .; 
(— ) W in cen tow a R u d o w iczo w a,  

sek re tark a ; (— ) W o jciech o w a  

Jaco b so n o w a, sk arb n iczk a .

C zło n k .: (— ) S tefan o w a  G ó rsk a , 

(— ) W o jciech o w a Ł y sk o w sk a .

GODZINY PRZEW OZU PRZEZ  

W ISŁĘ.
O d  d n ia  d zisie jszeg o  k u rsow ać  

b ęd zie p aro w iec p rzew o zo w y  
od godziny 6-ej do godziny 22’ej. 

M agistra t.

OTW ARCIE SZKOŁY  

PRZEM YSŁOW O-HANDLOW EJ

Jak  n am Izb a P rzem y sło w o -  

H an d lo w a w  T o ru n iu k o m u n i­

k u je , n astąp i u ro czy ste o tw arc ie  

S zk o ły H an d lo w ej Izb y  P rzem y ­

sło w o -H an d lo w ej w  T o ru niu  d n . 
2 2 . w rześn ia r. b . o g o d z . 1 0 -e j 

p rzedp o ł. w  au li S zk o ły  W y d zia ­

ło w ej, P lac Ś w . K atarzy n y .

M sza św . n a in ten c ję S zk o ły  

teg oż d n ia o g o d z . 9 -e j ran o w  

k aście le Ś w . Jan a.

b rązy o le jn e
p rzez in w alid ó w  w y k o n an e . S ą  

o n e w y staw io n e i d o  n ab y cia w  

sk ład zie p ap ieru  p . Józefa Przy- 

godzińskiego przy ul. W ielkie 

Garbary i w  k aw iarn i „Flora" 

przy ul. Szerokiej, a p o za tem  u  

sek reta rza Z arząd u W o jew ó d z ­

k ieg o p . Jarzem b o w sk ieg o p rzy  

u l. K lo n o w icza 4 2 , II. p tr.
S zan . O b y w ate li T o ru nia i o - 

k o licy im ien iem  szero k ich m as  

in w alid zk ich u p rze jm ie p ro sim y  

o p o p arc ie p racy k rw aw y ch o - 

fia r w o jn y . N iech a j b ęd z ie za ­

d an iem  k ażd eg o  g o rliw eg o o b y ­

w atela w m iarę m o żn o śc i d ać  

w y raz w d zięczn o ści ty m , k tó rzy  

n a o łta rzu  O jcy zn y  z ło ży li zd ro ­

w ie i m ien ie.
Z arząd  W o jew . n a  P o m o rze : 

(-^) Jarzem b o w sk i. (— ) R h o n e.

DoRod nóKć po Teotrze?
Grand Cafe — Scenka litera- 

cko-artystycz. — Humorysta 

Bronecki, — W odewilistka —  

Zamorska , n.

SZANOW NI OBYW ATELE!

P o zw alam y so b ie zak o m u n i­

k o w ać, że in w alid z i w o jen n i p o ­

m im o ich o k aleczen ia i c ie rp ień  

jak ie zad a ła im n ie lito śc iw a

ca-

DO KOBIET POLSKI! 

„W  lotnictwie przyszłość 

i obrona Polski!"

H asło to b rzm i siln ie p o  

ły ch z iem iach R zp lite j, zn a jdu ­

jąc co raz w ięce j zw o len n ik ó w .

P o w sta ją  in sty tu cje  sp o łeczn e , 

k tó ro w  zro zu m ien iu , że lo tn i­

c tw o to  p ierw szo rzęd n e  * n arzę-

Tajemnica przystanku tramwajowego
czy li

jak m ieszk ań co m  T o ru n ia d ały się w e zn ak i n asze tram w aje

Jazd a n aszym i tram w ajam i 

n ie n ależy  d o  p rzy jem n o śc i —  a  

tem w ięce j k w ad ran so w e w y cze ­

k iw an ie n a p rzy stan k ach —  
w szy stk o to razem  w ziąw szy —  

jest czem ś, co  ty lk o  c is i i sp o k oj­
n i m ieszk ań cy p iem iczan eg o  

g ro d u  zn o sić  m o g ą! A le  i c i n ie ­
raz , b y w ają w y p ro w ad zen i z  

ró w n o w ag i, tracą c ie rp liw o ść i 

m szczą się n a Z arząd z ie T ram ­
w ajó w  o d b iera jąc m u  d o ch o d y ,  

b o ch o d zą p rzew ażn ie p iecho tą . 

O szczęd za ją w ięc p ien iąd ze i 

zd ro w ie, b o ich w o zy tram w ajo ­

w e n ie „w y trzęsą", n ie o słab ią  

n erw ó w  sw o ją „p iszczącą m u zy ­

k ą" —  i n ie n arażą n a ro zb ic ie  
g ło w y , d y sz lem  w o zu , k tó ry n a  

sk rętach u lic , ro zb ija szy b y i 

p ch a się d o w n ętrza p o m ięd zy  

p asażeró w .
W id o czn ie jed en z w ielu ta ­

k ich „w ro g ó w " n aszeg o  sy stem u  
tram w ajow eg o ch c ia ł się ze ­

m ścić za w szy stk ich i p o ło ży ć  

k res ży w o ta teg o  p o w o ln eg o a le  

trzęsąceg o i p iszcząceg o śro d k a  

lo k o m o cji.

W  d n iu 1 6 . b . m . o g o d z . 2 1  

w iecz . k to ś w id o cznie sp ieszy ł 

się d o m iasta i czek a ł n a p rzy ­
stan k u u l. G ru d ziąd zk ie j p o d  

n r. 9 0 n a  tram w aj.
C zek ał —  lecz czek a ł d arem -

to ru  zad rża ły szy by . N ieszczę­

śliw eg o w y p ad k u w y b u ch n ie  

sp o w o d o w ał. — S k o ń czy ło się  

ty lk o  n a  strach u .
W „p rzy sp ieszo n y m " -tem p ie  

p u ścił się p o  w y p ad k u  tram w aj 
za sp raw cą  —  jed n ak ten  p ieszo  

p raw d o p o d o b n ie  p ręd ze j d o szed ł 

d o m iasta i zn ik ł w  tłu m ie —  

w o b ec czeg o d o d ziś g o n ie w y ­

śled zo n o .
M o że D y rek c ja w eźm ie so b ie  

d o  serca  ten  „o strzeg aw czy " w y ­

p ad ek —  i zarządz i jak ieś u lep ­

szen ia —  k tó re n ie b ęd ą d en er­

w o w ały  m ieszk ań có w , i p o d su ­

w ały  im  „zb ro d n iczy ch “ zam ia ­

ró w .

n ie . —  W ó z n ie  n ad jeżd żał. P o r­

w ała  g o  w ięc  „szew sk a"  p asja  —  
i p o stan o w ił raz sk o ń czy ć z tą  

p aro d ją —  lo k o m o cji.

P o szed ł p iech o tą —  a le p o zo ­

staw ił n a szy n ach m aterja ł w y ­
b u ch o w y . M o to ro w y p rzy p o m ­

n ia ł so b ie , sw o je „p o w o ln e" o b o ­

w iązk i, i ru szy ł o d d w o rca M o - 
k rzańsk ieg o , sk rzy p iąc i p isz ­

cząc w eso ło . W reszc ie za jech a ł 

n a p rzy stan ek  o b o k  n r. 9 0  w  u l. 

G ru d ziąd zk ie j, i sp o w od o w ał w y  
b u ch m aterja łu . S k o ń czy ło się  
ty lk o n a o g łu sza jący m h u k u , 

o d k tó reg o w  d o m ach o d d alo ­
n y ch  o  k ilk an aśc ie m etró w o d

W ieści 
z Grudziądza.

Odczyt Sieroszewskiego.
Z ap o w ied z ian y n a p o n ied z ia­

łek o d czy t zn ak o m iteg o  n aszeg o  

p isarza S iero szew sk iego o Ja ­

p o n ji w zbu d ził o g ro m n e zain te ­

reso w an ie . G d zie ty lk o S iero ­

szew sk i się z jaw ił ze sw o im i o d ­

czy tam i o k ra ju ch ry zan tem ó w ,  

w szęd z ie w itan o  g o  en tu z jasty cz  

n ie p rzy p rzep e łn io n e j w id o w n i. 

B ile ty w cześn ie j d o n ab y cia w  
sk lep ie ty to n io w y m p . Ireny 

Książkównej przy ul. Długiej <0, 
g d zie ró w n ież zn a jd u je się ek ­

sp ed y cja g ru d z iąd zk a n aszeg o  

p ism a.

REPERTUAR  

TEATRU M IEJSKIEGO.
Niedziela, 21. b. m. „Dziewczę 

z Holandji", o p ere tk a  w  3  ak tach  

K alm an a .

P o n ied z iałek , d n ia 2 2 . w rze ­

śn ia. O d czy t W acław a  S iero szew  

sk ieg o: N a w u lk an ach Jap o n ji.

W Grudziądzu

-------- „A P O L L O * --------

„Tajemnica Paryża"
d ram at w  2 4 ak tach

KINO ORZEŁ VARIETE

Grudziądz, W ybickiego  19

M essnlinn
2 serje razem

D  £ 3 1 A  Ć  /* ! W  p o n ied z ia łek 2 2 , w to rek 2 3 i śro d ę 2 4  w rześ-  
D  O  C  &  SU O  5  C » n ia  b r. w  sa li „D w o ru A rtusa" o d b ęd ą się

zn ak o m iteg o

Chóru Ukraińskiego
p o d b atu tą D Y M IT R A  K O T K O . — S zczeg óły w  afiszach !

Czytajcie Express Royol" Corona

Reklamc

lesl dźwignią handla 
I pnemyslo

P o szu k u ję  

tfostn&jcy na 
10-20 Itr. mleka 

dziennie 

Jon Metki 
Toruń 

do składu Szeroka 42  
T el 2 7  T el 2 7

Fabryka cukrów

99
A m ery k ań sk a m aszy n a  

d o p isan ia

Pisze lepiej

Pracuje  

sprawniej

Kosztuje taniej

m ała sk ład an a  
m aszy n a d o p isan ia  

W aiy tylko 6'/2 f. 
P o siad a w szy stk ie za­

le ty d u ży ch m aszy n  
Kosztuje©  połowę 

taniej 

Z łó ż  ją  -  zab ierz  ze  so b ą  
p isz w szęd zie

Obejrzyj, a kupisz!

w  Domu Przemysłowo-Handlowym
H. Klimaszewski, Toruń, ul. Szeroka 2
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S ejm  sm a!e —  rząd pracyja  
C o słychać z ustaw ą o na jw yższych  

w ładzach w ojskow ych?
pan master Sikorski mówi, że dobrzeNMLKJIHGFEDCBA

(fc)'. Dzień wcaorajstzy nie pray 'taJna, eeraniniija pożegnalna i
niósł żadnych specjalnych no- 
\ości politycznych.

Rząd zajęty jest w dalszym 
ciągu piraygtotowaniem budżetu 
i ,,sprawami bieźącemi** (tych 
jejt zawsze bez liku), a w Sejmie

p. minister rauca szoferowi:
— Do ministerjum!
Godzina 6 wieczór (18 jak 

go obce czas urzędowy), a 
jeszcze dó pracy.

Nie próżnują w wojsku!

te- 
tu

ps nu je dalej nicizem nie zmąco­
ny spokój. Od czasu do czasu
wpada jakiś poseł, szybko „prae 
trąca** ooś nie coś w melancho­
lijnie pustym bufecie, zajray do 
sejmowego Figara, p. Artura, 
który go odmłodzi aa pomocą 
brzytwy i nożyc, pogwarzy z 
nielicznymi kolegami bib dzień-
tikaraamj i już go niema.

Prajwije tylko: p. mararaałek 
Rataj, biura sejmowe i od oneg- 
(laj „Związek chłopski** (grupa 
ik b , Bryla). W klubie tym za­
stanawiają się nad dalszą linją 
poiitycaną, jakiej trzymać się 
!na stremiiotwo, a praedecwiszyst 
kiem nad ewentualnym, połą- 
cieniem z ,,Wyzwoleniem**.

Ciszę przerywa nagie warcze­
nie motoru. To auto p. ministra 
Spraw wojskowych, gen. Sikor­
skiego, który od czasu powrotu 
dó Warszawy jest częstym go­
ściem w gmachu przy ul. Wiej­
skiej.

P. minister znika za drzwiami 
gabinetu marszałkowskiego, 
ftby w niedługim czasie mów 
ukazać się w hall‘u sejmowym. 

} Sprężystym krokiem kieruje 
rfę ku wyjściu, gdzie.... go za­
trzymuje przedstawiciel „Ex- 
pressu Porannego**.

Generał uprzejmy, jak zwykle, 
po krótkiem powitaniu, z u- 
śmiedhem oczekuje ,/aapytań**

R ^orm kacla P . 0. U . W .
W ARSZAWA 20. IX. wal obecny stan ubezpieczeń

Onegdaj rozpoczęły się w mi-1 przymusowych w Polsce, po- 
nisterjum skarbu konferencje 11 czerń rozpoczęły się, pod prze- 
przedstawicielami Polskiej Dy- wodnictwem dyr. Państw. Urzę 
rekcji Ubezpieczeń Wzajem- du Kontroli Ubezpieczeń, d-ra 
nych na temat reorganizacji tej; Grubera, narady na temat pro- 
instytucji. jektu rządowego, który przewi

Zagaił obrady prezes Rady duje uregulowanie stosunków 
ministrów i minister skarbu, p. prawnych pomiędzy ludnością 
Wł. Grabski, który w dłuż- a instytucją ubezpieczeń wza- 
szem przemówieniu zanalizo- jemnych.

P cgrzE h zm ordow anego posła
U tram  gn iazda kom unistów  

P odniecenie tłum u

B ilans B anku P olsk iego
Stan rachunków Banku Pol-1 sfery przemysłowo - handlowe, 

skiego w 1-szej dekadzie wrześ 
nia przedstawia się normalnie, 
wykazując — jak zwykle pierw 
sza dekada miesiąca — zmniej­
szenie obiegu biletów banknoto 
wych o 10,777.000 zł.; w związ 
ku z tern rachunki żyrowe i na­
tychmiast płatne zobowiązania 
wyzazują zwyżkę ogólną w wy 
sokoścl 15,429.000 zl.

Zapasy złota zwiększyły się o 
1.157.000 zl. t. j. do wysokości 
99,446.000 zl. t. j. do wysokości 
prawie całego kapitału zakłado­
wego Banku. Waluty, dewizy i 
inne należności zagraniczne 
zmniejszyły się i 10, 373. 000 zl., 
co należy przypisać większemu 
zapotrzebowaniu walut przezsię o 3 tryljony.

Kredyty udzielane przez Bank 
Polski wykazują zwyżkę o 
13.710 tys. zł.

Dług skarbu Państwa zmniej­
szył się o 2,119.000 zł. i wynosi 
43,643.000 zł., równoważąc się 
z rachunkami żyrowemi i zobo­
wiązaniami w walucie zagra­
nicznej, jakie Bank Polski posia 
da wobec skarbu państwa. W 
porównaniu ze stanem w dniu 
31 sierpnia rachunki żyrowe tak 
kas państwowych jak instytucji 
i osób prywatnych zwiększyły 
się o 57 milionów zl.

Obieg biletów P. K. K. P. wy- • 
nosił w dniu 10 września 15.274 
miliardy mk., a więc zmniejszył

Rzym okrył się żałobą.
Od południa dnia 15 września 

zamknięto wszystkie sklepy, re 
stauracje, biura, urzędy. Z okien 
domów zwieszały się dywany i 
chorągwie narodowe w żałobie.

Ulicami przeciągały grupy fa­
szystów w czarnych koszu­
lach i oddzialki milicji.

Szli w kierunku głównej uli-

cu- 
na

nych batalij rewolwerowych. 
Teraz

obawl’*’'' sle

która przy wielkiej liczbie fa­
szystów i podnieceniu mogłaby 
doprowadzić do rozgromienia 
przez nich całej dzielnicy.

Nie tak łatwo przyszło jed­
nak konnym karabinierom po-

S zturm  do p ism  opozycyjnych

RZYM 16 września

(Od naszego własne go korespondenta).

| wdowa z dziećmi. Nieszczęśli­
wa kobieta podczas nabożeń­
stwa 

kilkakrotnie mdlała 
i ciągle trzeźwiona solami 
cącemi, wyglądała prawie 
nieprzytomną.

Przez cały Rzym, przez ulice 
wiecznego miasta szedł ten kon

— .. — „„ 'dukt, piowadzony przez kilku- wstrzyrpar orszak 
cy rzymskiej ,,Lorso Umberts", j dziesięciu księży i mnichów, a 
gdzie w kościele św. Jakóba od ■ z milczącego, skupionego tłu- Ministrowie i władze milicji

B udżet sie rpn iow y
W uh. miesiącu sierpniu zwy-, westycyjne — 32 milj. zł. 

czujne dochody państwowe wy- Na pokrycie tych wszystkich' 
niosły .106.2 miljn. zł., zwyczaj-, wydatków użyto dćchjbw bu- 
ne zaś wydatki 100,3 miljn. zł. ■ dżetowych w łącznej sumie 112 
Dochody nadzwyczajne wynio- miljn. zł. oraz części poaostało- 
sły 5,7 miljn. zł, zaś wydatki sci kasowej na 1 sierpnia, któ- 
nadzwyczajne — przeważnie in-Ta wynosiła 58,4 milj, zł.

---------- o----------  j

Trybuna pracow ników m ózgu ś- m fęśn  
0 hs H ite łP endi pracujW i

WARSZAWA 20. IX. • Drugą sprawą postawioną na 
Na dzień 1-szy listopada zwo- porządku obrad zjazdu, będzie 

łany zostaje do Warszawy Zjazd kwestja drożyzny, ta tak akta- 
r zawo- ałna i paląca bolączka sfer pra­

na terenie

w nuoviviu o w . jcuivua Ud ’ L lilii^ZzqVU6V» W UiJ HUIlCgU 11 U* i . > . w 1* * - f j

prawiano żałobne nabożeństwo mu biedo powszechne west-!05.0 . ,c ??vrf!ca 11 I|e z P™ 1.110ipraroimiezyeh związków 
......................................................... ! "'■"’■”7 ł,"™;s nawołując

polskiej. । Klęska drożyzny daje się, jak'
. ’ Zjazd organizują łącznie dwie wiadomo, najwięcej we znaki 

mnoy Tentoale umysłowych pracowni- szerokim rzeczom pramwni-

|wieniami do tłumu,i skąd miał ruszyć kondukt po- chnienie 
grzebowy ze zwłokami żarnom ( 
dowanego faszysty Casalinie- " Przed CTOntarzem. na który' ^Tprzepy

a i4 .1 odprowadzano zwłoki, ciasną udało się to osiągnąć. Oddziel-
O godzinie drugiej tłumy Judzi ■ sję sfare z czasów Rzymu ne oddziały rozprószyły się po ।

zepełmły ulice, zdawało• się, ze; papieskiego, w nich jest wlelkaTilicach Rzymu, a reprezentacje 
całe miasto wvlecrto abv 7ln- brama, za którą roznoczyna się ‘ prowincjonalne udały się na sta 

szeroka u’ica. przecinająca dziel cję.
nicę robotniczą San Lorenzo L Podniecenie jednak panowa- 
wiodąca na cmentarz. I fo przez cały wieczór.

z rpzrorzadzena wMz cały; Po uiicach gruny pod
pochod miat doise tylko do tej nieconych faszystów, odbiera- 
bramy w starych mucach — da 
lej mogła jechać tylko rodzina

^.o ostabda . Rzymu. Po pół godzinie pomru- 
rchania się .tłi

całe miasto wyległo, aby zło­
żyć hołd ofierze, '

abv obecnością swoja napięt­

nować morderstwo.
Kiedy ruszył kondukt żałob­

ny, na drodze, którą przecho­
dził, było

około 400 tysięcy osób.

Mussolini, ministrowie, posłodzonej liczbie. Był to rozkaz
Wie, senatorowie, władze magi-1 wydany dla utdymania snoko-; r i(.q^kin;pr(Aw ptAre ód 6-ci 
strackic szli za trumną z odkry-' m i bezpieczeństwa, D-ielnica i p”pXlrti! do !bej mia 
temi głowąmi, a cztery orkie- ^an Lorenzo była nrzed zwy- T ‘
stry ,maszerujące w olbrzymim j cięstwem faszystów .. jj, T‘ ‘1 - .
pochodzie, grały naprzemian gniazdem korni

Nie myli się. Z tą tylko róż­
nicą. że pytanie będzie (wyjąt­
kowo zresztą) jedno, jedyne. 

: Pytamy:
— Czy p. minister poczynił ja 

kie kroki, w celu przyśpieszenia 
obrad nad ustawą o najwyż­
szych władzach wojskowych?

— Tak jest. Mówił to już z 
resztą psanom p. marszałek Ra­
taj.

— A rezultat tych kroków?
> — Dobry. Wejdzie ona pod marsze, żałobne i hymny faszy- 

n obrady na jedym z pierwszych stowskie. ' * _______  ___
W pierwszym automobilu tuż stowskich, idących na cmentarz

iących z kiosków pisma ooozy-
..... . ... . cyjne, pa’ąc je na placach. W

i najbliżsi myjące w osram- k()misariatach skoncentrowane 
były rezerwowe oddziały mn-l

naj więcej 
nzesrom 

czym, których zarobki obecne 
dalekie są nawet od norm przed­
wojennych.

Zaproszona wspólnie praea
rze-

i ,,Związek**.
Ten zakrojony na wielką ska­

lę ogólno-Iurajowy zjazd doma­
gać się będzie od czynników raą 
dzących zadośćuczynieinia postu obie organizacje Komisja 

।  latom pracowniczym w sprawie czozaawoów prowadzi badania 
□ eziroboc-ia, obejmującego coraz w doniosłej sprawie drożyzny, 
szersze kręgi inteligencji pra- a w wyniku tych dociekań bę- 
cujeeej, pozbawionej, w przeci- dzie skrystalizowanie postula- 
wdeństwie do pracowników fi- tów pracowników na budzącym, 
zyeznych, wszelkiej zgoła porno- wielkie nadztoje. walnym zjeź- 
cy i epicki ze strony państwa, idzie.

■E ojsfca ^8 ra lęc i; narodow e  i w ys.aw je  
s/fu fc?  w M onzy

WARSZAWA 20. IX. stosowalnej w Monzy (koło Me- 
; ..dziadujemy, 

zoprosse-

•! pu do redakcji ..Gfornate d’lta-
----- i lia“, „Mondo*- i „PonoloV ; (b) Jąk ■

Redató« te faszyści cheieli po-lski ctrziinal r-~-----

•nie do wzięcia udziału w mię-
i’z il Ju  polskiego na wybawię zajmie

gmazdem komunizmu. Mendo" i „PonotoT

nia przez nią pogrzebów faszy- i
. - ---- *- -------z

Również krótka, jak i pawi- za trumną i władzami, jechała — dochodziło do starć i formal-
posiedzeń Sejmu.

P o now ym m ordzie po litycznym w e W łoszech
Żadnych gw ałtów -m ów i rząd

Dajcie nam karabiny maszynowe— krzyczy poseł Fsrinacci

Rzym. 14 sierpnia.
Łuna zajaśniała nad Włocha­

mi.
, W trzy miesiące po drama- 
jtycznej śmierci posła socjali­
stycznego Matteottiego zamor­
dowany został przez robotnika 
Corviego poseł faszystowski, 
Casalini.

. Hasło zemsty, oko za oko, ząb 
za ząb rozległo się nagle z ca­
łą brutalną, bezwzględną, zwie­
rzęcą gwałtownością. Czyn ten 
zasługujący na słowa najwyż­
szego potępienia

może rozpalić łunę walki 
domowej.

Jeśli za socjalistę zabito po­
sła faszystę, to znów z kolei mo 
że być zamordowany za Casa- 
Hniego — socjalista. Może się 
wytworzyć błędne koło, na któ­
rego szprychach zajaśnieją pla­
my krwawe i tragiczne.

- Natychmiast po dokonanym 
morderstwie rząd wydal spe­
cjalne rozporządzenie do prefek 
tów, nakazujące za wszelką ce­
nę utrzymanie spokoju.

Próby gwałtów na nrowincll 
zostały stłumione.

Naogół faszyści podporządko- 
,rwali się rozkazom wodza. Tym 
razem Mussolini został wysłu­
chany. Rząd zahamował możli- 

, wość wojny domowej. Mimo to 
sytuacja iest groźna i naprę­

żona.
Wywołują ją przedewszystkiem 
gwałtowne artykuły prasy fa­
szystowskiej, nawołującej do 
szukania winnych wśród opozy­
cji, wśród jej przywódców, 
wśród redakcji pism onozycyj-

(Od własnego korespondenta) 
. repablikańskiefio 

,.Voce Republicana“, a w Me­
diolanie „Ginstizia“, organu so­
cjalistycznego.

Śledztwo stwierdziło dotąd, iż 
zabójca, 

robotnik Corvi nie należał 
formalnie do żadnego stron­

nictwa.
Od paru dni zabiegał on o uzy­
skanie wypożyczenia broni od 
towarzyszy pracy, ci jednał; 
znając jego usposobienie nienor 
malne i łatwe do podniecania 
się i egzaltacji-stale mu ocma- skrajnych faszystów, pragną- 
wiah. Dopiero w przeddzień za- i cyęh urządzać ekspedycje kar- 
bojstwro udało się Corviemu za ne
zarobione pieniądze kupić -w | w każdej takiej ekspedycji 

.sklepie z bronią rewolwer, z ginąłby srokój wewnętrzny i po 
ktorego zastrzelił posła Cased- iwaga zewnętrzna narodu i pań- 
riieg0’- 1 stwa.

Rząd wszelkimi siłami stara 
sie nie dopuścić do rozru­

chów i pogromów.
któreby niektórzy niepoczytalni 
faszyści chcieli wywołać. U- 
trudniają mu zadanie jednak pi­
sma skrajnego faszyzmu, wśród 
których, jak zwykle, pierwszy 
jest poseł Farinacci.

Domagając się od rządu re- 
presyj i aresztowania wszyst­
kich przywódców i redaktorów 
opozycyjnych Farinaccsi wiel­
kim głosem krzyczy na czte­
rech szpaltach swego pisma: 
„Jeśli nie wystarczy miotła 

trzeba wezwać karabiny 
maszynowe**.

Uspokoić dziś Włochy pod 
tym hasłem trudno. Opinja pu­
bliczna, która niedawno surowo 
potępiła faszystów za mord Mat 
teottiego, teraz również ostro I garek kieszonkowy z łańcusz- 

i Casali- kiem, dewizką, względnie z

zdemolować

i przypuszczali do gmachów, w 
których się mieszczą, fonnalne 
szturmy. 1

djolanu). która zostanie otwar­
ta-w maju 1925 r. Organizacją^ 
c-.vrarodewej wystawie sztuki 

ę departament sztuki.

włoskich do włochów.
Mussolini zdaje sobie z tego 

sprawę i zakazując t __
w rozmowie swej z posłem Ma«ty< 
dia, opublikowanej w piśmie la 
neapolitańskim „f ’ 
wiedział: „nie wolno uledz chęt 
ce drobnych ' lub większych 
zniszczeń lokalnych, temi nisz­
czeniami poszczcgólnemi

niszczy sie całe W łochy**.
■ To zdanie przyświecać po­
winno rządowi i jest obecnie je­
go hasłem, przy poskramianiu

Udało im się tylko częściowo 
zawładnąć jednem skrzydłem 
administracji „Giornale ddialia'‘, 
gdzie zniszczyli dokładnie me­
ble, urządzenie, roczniki pisma, 
próbując bez powodzenia 

podpalić lokal5

Pod redakcją „Mondo*4 — sy-1 umysłowym*4 komunistów 
tuacja była znacznie trudniej-, jest się z czego pośmiać.

D o C .i.n ! W P o.sca m am a ca roh ić ]
i q Iu ; kotnunrei

Co jakiś czas do skrzynki re­
dakcyjnej wrzuca nam ktoś w 
kopercie transporcik najśwież- 

I szych odezw komunistycznych. 
Dziękujemy! W ten sposób mo-

zm  enL’fi „fron t" ' 
dopuście do wojny przeciw Chi 
nom!*’ Brawro! Nie dopuścimy 
za żadne skarbv świata!

Cieszy nas niezmiernie, że poi 
scy komuniści już nie mają in- 

!żemyŁsię orient,ować wch kłopotów i skwitowali z 
k- opieki nad Polską, a zabierają 

... „ ._a_ *-—- - -------- - ----- sie teraz do Chin. Tak, towrarzy
gwałtów^.\-sza, tak że po szeregu odpar-i W „transporcie44 otrzymanym | sze! Spieszcie na pomoc Chi- 

szturmów, policja zarządzi, wczoraj znajduje się jedna odez nom, a na Polskę machnijcie rę- 
; wa, którą witamy z niewyłtuma i ką.

Mattino” po-1 szarże konnych karabinierów, ; czoną radością. • _ ! Z całą życzliwością witamy
’ ,'J" ~l*'x którzy oczyścili placyk przed i Odezwa ta ndsi tytuł: „Nie 1 tę zmianę frontu.

gmachem redakcji oraz sąsied-4 ------——------
nie ulice, a następnie cały czwo : 
robok uliczek sąsiednich zam­
knęli kordonami.

Incydenty te jednak nie pocią­
gnęły za sobą ofiar, były bez­
krwawe — noc je przerwała, a 
ranek dzisiejszy już ich nie za­
stał.

Naogół można powiedzieć, że

P ro^ganda, ay prapa-gran ita  
U rząd pana B atora fcaw i się  

w  w ycinanki z gazst
i chce tem wsławić Polsxe zagrani^

Wiemy zlyt dobrze, jak dda- 
szwankuje wielce.

■propaganda zagraniczna, ..

pewne słusznie, gdyż były one 
najczęściej siedzibą 

wygodnych synekur
i pełnego „kwietyzmu** wycina­
nia z gazet... starych wiadomo- 
ścd.

Niemniej od pewnego czasu in 
formacje prasowe naszych mini- 

’ sterotw o stosunkach gospodar- 
I z*Mc* wn li* t

sookój we W łoszech oowraca^

— oby na dłużej. ro-smiea
A. Calabrese, i Niestety jednak i obsługa we- 

. . , . ------------------------- .wnętrana, gdy chodzi o infocr-

W yw óz sre lna i zlo t?  _____ _ ____
N ow e rozo^rrodzen ie m in is tra skarbu! święto wywow# dni# mtote.!owch> robione „m/kokow. 

t - - 9 uv 'V ' ii-- 1'eS0Wiailie pism me- ..chaotycEme, bez rozróżnienia
k«/sSfizLA? « mieeldch zażaleme redakcji eko-jzcezy ważnych od drobiazgów.

ao(Q1jC!atlejj ^Beadmer Ta- Oczywiście ,,góra'’
। geblatt** na jedno z '

rządowych biur prasowych., 
które zbywało informacje pra- 

ieiu .przyuorze toaieiowym i OT.
t. p. oraz dowolną flość nrzed-1 

szablonowemi, .
znacząeemi wiadomo-

A. Calabrese.

WARSZAWA 20. IX.
W wykonaniu rozporządzeni? 

Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 27 sierpnia r. b. o zakazie 
wywozu zagranicę złota i sre­
bra, w tych dniach ukaże się 
rozporządzenie wykonawcze 
ministra skarbu, regulujące wy 
wóz przedmiotów srebrnych i 
złotych.

W myśl tego rozporządzenia, 
każdy, opuszczający granice 
Rzeczypospolitej Polskiej, ma 
prawo wywieźć ze sobą nastę­
pujące przedmioty złote lub 
srebrne do własnego użytku:

Tych. Pierwszym rezultatem potępia zamordowanie
tych nawoływań i podniecania niego,’ale nikt nic chce widzieć i bransoletą, 4 pierścionki łącz- 
było ?> •

’ rozbicie w Rzymie redakcji

bek, po jednym nożu, widelcu, 
łyżce i łyżeczce, wszelkie mo­
nogramy, upiększenia i okucia ’ 
na lasce, teczce, torebce, port-’ 
fęlu .przyborze toaletowym i 
t. p. uraz uuwvmą nose urzcu- । 
miotów osobistego użytku po-j 
wyżej niewymienionych z tem,'ni - 
aby wszystkie wywożone przez 
Jedną osobę przedmioty srebr- Oo7ywiście pisma memieolrie, 
ne i złote me PTfekroęzyły ma- ^elsM Iramoaskie ter.
ksymanei wagi: złota 250 gr. i; .
srebra 2 non er 6 ee wymagające, gdy chodzi o m

c k * • formacje ekonomiczne i handlo-
Srebro i złoto we wszelką UTCł.nicv muSŁą do te_ 

postaci, a w szczekota mo- jak > 
nety i wyroby przywiezione z * J 
zagranicy, są dozwolone do wy '

l ** nic o tym 
nie wie. Reaultat jednak j<?st 
ten, że o najważniejszy  eh zagad 
nieniach gospodarczych opinja 
publiczna w Polsce jest 

niedbale infomion^iną 
z wielką szkodą praedewszyst- 
kiem dla rządu. Trzeba w te 
rzeczy wglądnąó bliżej i nadać 
im bardaiej europejski chara k-

Próbne rokowania
anglelstto-nle.n eckle

BERLIN, 19. 9. — W prz;

karabinów maszynowych 'nie z obrączkami, 1 bransotet- 
slrzelaiacych w miastach - rary kolczyków, 1 brosz- 

kę, 1 torebkę damska, 2 krzy­
żyki lub meda’iki z łańcuszkiem 
na szyję, 1 medaljon z łańcusz­

ki LONDYN, 19. 9. Reuter do- rozerwoar, zawierający 2 mil jo kiem, 1 papierośnice, 2 sztuki 
z Rangujn, że w łlyrien od ny galonów nafty. (PATY. binokli lub okularów, 1 loroet-

uadeczavM jKfauĄU Eaoailii £14 I kę, 3 pary spinetk do bielizny, mę j przeróbki.

v---  w - - > 1 1, i H1

lam v da uu^wuiuiic uu wv' SE0S,fca^ dłużej, jak szłym tygodniu rozpoczynaj 
wozu zasrani-'e na podstawie i- !a ’ 333 w się w Berlinie rokowania hąr-
miennego zaświadczenia z wła­
ściwego ur-ędu celnego, wzglę­
dnie placówki granicznej, — 
stwierdzającego wwóz tych 
kruszców do kram. To samo do 
tyczy złota i srebro, przywie-i 
zin^rgo z zagranicy w cduT

sipodarezej’
24 - ry godziny na starioiwi- 
sku.

Cóż jednak możemy powie­
dzieć o naszych stosunkach

dlowe niemiecko-angielskie. Za 
daniem ich jest przygotowanie 
gruntu pod przyszłe rokowania, 
gdyż Anglja pragnie wpierw o- 
trzymać zapewnienie, że niektó 

Ze względów oszczędnościowych ! re jej postulaty zostaną przez 
cno szereg mimsterjałnych ■ Niemcy przyjęte, podczas v|la- 

biur prasowych, "• aresztą za- ściwych rokowań. .(A- W.X
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Kościotrup głodu tłucze do bram Rosji

Tłumy głodujących oblegają
Wyrzekła slą wiary przodków 

i uciekła

Straszna zbrodnia w śwlerle

stacje kolejowe
I szturmują pociągi

Z soleckiej Rosji rozlegają 
się coraz glośniejszem echem 
wiadomości

o kiesce głodowej.
która nawiedziła południowo- 
wschodnie gubernie. Żniwa skut 
kiem niezwykłej suszy, wypa­
dły katastrofalnie, na ogrom­
nych połaciach kraju nie zebra­
no tyle ziania, ile go wysiano. 
Więc dziś już zapanował głód, 
a łącznie z nim rozpoczęła się

go uzyskać nie mogą, zostawia­
ją maleństwa na pastwę 
lub

losu

mordują ie 
wlasnemi rękami.

Rząd sowiecki, niezwykle za- 
biegliwy, gdy chodzi o tropienie 
przeciwnikówr politycznych, 
okazuje zupełną bezradność wo 
bec głodowej katastrofy.

Narzeczony czatował z karabinem 
na jej ojca

W Hucie Różanieckiei podldomieni o tern, podzielili się w
_  ___________ _____________ 1— — 1.^. yvrtZk rr I 1 ra n/łAł V\7C1ten sposób, że w- najbliższej wsi 

Hania ukryła się w chacie rolni­
ka, Szalański zaś zaczaicie na 
drodze z karabinem. Ody zoba­
czył Dickera, strzelił, lecz chy­
bił.

Szatańskiego aresztowano, a 
! Hania wróciła do domu, gdzie 

Strapiony ojciec Lisig Dicker,' przebywa pod staranną opieką 
zarządził pościg. Młodzi, zawia rodziców.

Lubaczowem syn bogatego rol­
nika, Leon Szalanski, zakochał 
się w żydówce Hani Dicker.

Hania w towarzystwie Sza- 
lańskiego opuściła dom rodzi­
cielski, aby udać się do Często­
chowy, gdzie miała przyjąć 
chrzest.

arystokracji francuskiej
Hrabia Servignon podstępnie zastrzelony

masowa ucieczka 
z zagrożonych prowincyj.

Dyrekcja władykaukaskiej li- 
nji kolejowej zwróciła się więc 
do Moskwy z prośbą o przysła­
nie oddziałów wojskowych, któ 
reby mogły utrzymać porządek 
w głodujących okolicach... Ra­
port dyrekcji koleojwej maluje 
najlepiej grozę sytuacji:

„Stacje kolejowe oblężone są

Siny ślad altów
Mąż — dusicie! z ulicy Chmielnej

- Kłamiesz - zawołał - to twój kochanek! - 

i ścisnął ją za gardło

przez

Prued kHfcu dniami rginął w 
Paryżu śmiercią tragiczną, zna­
ny w tamtejszym świecie towa­
rzyskim hrabia Roger le Rux 
de Servigmon.

Fama pnblicana głosiła, iż 
skutkiem ni em ważnego obcho- 
dizema się z bronią postrzelił 
się w okolicę serca i wkrótce 
potem umarł. Po uroczystym 

i pognaebie do siostry hr de Sar- 
vigntm. zgłosiła się dama 
• .w grubej żałobie, 
przedstawiając się jako kochan­
ka jej brata, i oświadczyła, że 
hrabiego ustrzeliła

. jego własna żonat • •.
Sekcja włok wykażala, iż 

przyczyną śmierci były cztery 
kule z tyłu, z których dwie tkwi 
ły w stosie kręgowym, a dwie 
następne przebiły płuca i serce. 
UsMotmo także, iż strzały odda-

żonę
no z rewolweru należącego do 

. • • .nieślubnego syna 
hrabiny de Semńgnon.

Podejrzana o morderstwo ha® 
bina była kiedyś
•• . podrzędną śpiewaczką ••• 
w jakimś kabarecie paryskim 
i nie cieszyła się dobrą opinją. 
Hr. Servignon wyciągnął ją z 
brudów życiowych i mimo tego, 
że miała nieślubne dziecko, oże­
nił się z nią, otoczył ją zamoż­
nością i miłością.

Dawpej jednak awanturnicy 
sprzykrzyła się rolą hrabiny, 
postanowiła użyć jeszcze życia 
na swój sposób i posiąść mają­
tek swego męża. Obmyśliła 
więc, że zabójstwo najszybciej 
wróci jej

utraconą uolność^ 
więc też nie cofnęła się przed 
zbrodnią.

o

przez emigrantów, którzy do­
magają się aby ich przewiezio­
no bezpłatnie do

sytych okolic.
Ludzie ci zbierają się w gro­

mady liczące po kilkaset osób 
i przjrpuszczają szturm do po­
ciągów. Opanowawszy wago­
ny, każą się wieźć w kraje,

(Telefonem od warszawskiego knrespondeuitu)

Ostrożnie z kratą
Drogie Czytelniczki! Spieszę 

... , . . . z , n -i i , ^'as ostrzedz przed groźącem
Wyjątkowo niedobranem sta-jskromnym mieszkanku z-amsia-; Prześladowca znierucnomiai nje{}ezpiecze^stweTn< jak myje­

cie, modne są obecnie płaszcze 
w kratę. Ale zaklinam Was na 
Zmigrydera! nie sprawiajcie so 
bie tych rzeczy! Po pierwsze 
— trudno znaleźć coś naprawdę 
ładnego i dyskretnego, coby się 
szybko nie opatrzyło. Pozatem 
krata jest rzeczą niebezpieczną, 
gdy raz zapadnie, trudno się od

*▼  JjqUXUWM IllVUVUl OJIVUl OUa* i CjXU Vlll I! v n i i — ----- --------------- ----

dłem byli Ewra i Jan Rugowie, ■ lowała balię i zaczęła przyjmo-;na chwilę. Czy zastanawiał się 
domu nr. 106 wać bieliznę od zwerbowanej. nad swym szatańskim planem,zamieszkali w’

przy ulicy Chmielnej. Sprzeczki naprędce kiijenteli.
powstawały przy lada okazji, I Wczoraj o godzinie 10-ej rano 
przechodziły niejednokrotnie w ' do mieszkania samotnej kobiety 
bójki, a trwało to od dnia ślubu,' zgłosił się

gdzie „chleb rośnie44. Pod gro- trzech lat. 
zą utraty życia musi spełniać 
służba kolejowa

rozkazy tłumu. _________
W pociągach opanowanych wywołując burzę, gdyż p. Ew;

P. Jan dezcrterował z pla­
cówki małżeńskiej i wracał 

nad ranem.

czy może usłyszał glos sumie­
nia?

Wahanie trwało krótko. Ewa 
poczuła

wślizgujące sie' ‘ jeden z kliientów , . , ,,7, ... .

po odipor bielizny. Zapłacił }ebjel ]
pranie, zabrał pakunek i wy-; ieńca dotarły do jej szyi j wpity ■ --- 
Sz,eof., Lsię jej w gardło. ' . - . -
Zaledwie kroki kliienta ucichły Na tó^iu zadrgało ciafokobie dziśiejsżr^naterjaTy wiekówprzez zgłodniałe rzesze padają „ie chciala patrzeć na to przez XwTX^vlv z J - * ■ a • - . a

ofiarą „syci podróżni". Głodni palce. Zdarzało się. że zastawał i ^a LhnaT5apanle dusitaeta pomigtaa-
odbierają im zapasy żywności, drzwi zamknięte i by dostać się 'd 'u w * 1*5' t, ‘ ‘ !o Slę z pismem ofiary. Ewie
a często pieniądze i inne wartoś; łóżka, musiał w’drapywac się i
ciowe przedmioty. !na mur i wchodzić przez okno.

Iście dantejskie sceny rozgry- i Krótko mówiąc, miał poza 
wafą się na dworcach kolei wła- gniazdem małżeńskiem — 
dykaukaskiej. Głodni emigran-' 
ci .

drugie gniazdko, 
zakonspirówane, do którego za­
glądał coraz częściej. t

Przed sześcioma .tygodniami słowa' 
rozegrał się walny pojedynek;'

oczy wystąpiły z orbit i zasnu­
ły się białym obłokiem.

Furjat, przypuszczając, że 
dzieła dokonał, wyskoczył do 
sieni i zbiegł, pozostawiwszy 

i drzwi otwarte. Sąsiedzi zauwa-

złe błyski, 
nogi drżały mu nerwowo. ..

— Kto wyszedł od ciebie? — 
zapytał.

Chciala mu odpowiedzieć, ^ylj, że coś złego się święci.gnieżdżą sie 
nietylko pod dachami budyn­
ków, Zajmilją poczekalnie, Kory I Lu^^iai się wauiy pvjcuyircn; T,yr - . t T k 1 + /J b 
tarze, biura itd., a!bo w braku po; na słowa. Jan Rug, pd sprzecz-! ~ Jo bp. ‘WOJ k o -
mieszczenia obozują pod golem ce, spakował swoje manatki, za . , KrzyKl]^{ 1 '-nwycn
niebem, dopominając się o żyw . brał też żonie część bielizny Tja- ct,UI4CZ za szyję, 
ność i ubranie, .... 'garderot 

Normalnem zjawiskiem są yj dcmojdókąd.
samobójstwa z, głodu.- - >

Litość targa serce, gdy zgłod i ^dnycn 
niałe matki błagają o kęs chleba' środków do życia, 
dla swych dzieci, a często, gdy i zajęła się praniem. W swym

‘ i ' » j WO 4/1VSV Oiv OVYiywi.

'lecznic pozwolił jej dojsc do , Zajrzeli do mieszkanka i zastali
Ewę,

.. leżącą bez ruchu 
na starganej pościeli.

____ _____ _____ . Lekarz Pogotowia, po zasto- 
garderobj7 i wyniósł się niewia| Szarpnęła się r odtrąciła fur- sowaniu energicznych środków7,

J dcmojdokąd.
I Porzucona p.‘Ewa, nie mając

Ha Miernej; zwaliła się nowafclęska 
rozwody

Jest ’ch 2001 w:ęcal
m2 wolną

jata, ale odwrót miała odcięty, ■ przyprowadził ją do życia. Pod 
gdyż stał w pobliżu drzwi od; czas' oględzin, na szyi kobiety 
sieni.

Kobieta, Wiedząc ,że siłą nic 
nie wskóra, '

zasłoniła rekami
gardło i padłszy na łóżko, ukry­
ła głowę pod stosem poduszek.

znaleziono
sine ślady

palców dusiciela.
Gdzie obecnie Jan Rug prze-

Wprawdzie nie na wieki, bo

przetrzymają — ale smutna 
------------ o-

to zaiste pociecha. Przywołują 
Was do rozwagi; pamiętajcie, 
że trzeba mieć przedewszyst- 
kiem wiernego cavallera Ser­
vant©, niezastąpionego przyja­
ciela Water-proofa, a jeszcze 
lepiej przyjaciela impregnowa­
nego lub zwykły angielski 
płaszcz, który się nigdy nie 
sprzykrzy, nigdy nie zrazi i bę­
dzie służył wiernie i zasłaniał 
własną piersią od deszczu i slo­
ty. Ostrożnie z kratą, a będzie­
cie mi wdzięczne przez 2, 3, 4 
i 5 sezonów!

Autuka.

Imponujące wyniki akademików 
polskich

WARSZAWA 20. IX. ijotycaneani,' nerwy w&dzów ete- 
Drugi dzień międzynaredó- cytowane były poważnie peraea 

wych zawodów wszechalkade- udział najszybszego studenta 
mickich wniósł na boisko w A- świata, sławnego Olimpijczyka 
grykotli nastrój Europy. Przy Porritta.
czyniła się do tego w równej j Wczoraj nowozelandczyk od­
mierzę sprawność orsanizacyj- chylił wreszcie rąbek swych fe­
na, jak j wartość sportowa aa- iiomenalnych zdolności sprinte 
wodo  w. I jakkolwiek suche wy- rowskich. Jego 
ni,ki odbiegają przeważnie dale- „setka" w 10,9 sek. .
ko od fantastycznych cyfr re- i dwustumetrowy „spaceręk“ w 
kardów świata, to przyznać trze 22,8 sek. to rmdtaty naprawdę 

frapujące.
Wyniki techniczne wczorajsze 

były jak niżej:
4x100 mtr 1. Polska (Wed® 

— Piątkowski — Kostnjewski — 
Dąbrowski) 45.8 sek.; 2. Estonja,

ba — opierają się one na solid­
nym treningu i dużej kulturze

bywa — niewiadomo, gdyż ni- sportowej, gwarantującej puhli- 
gdzie nie jest zameldowany.

,setka" w 10,9 sek.

cEności ujrzenie wyczynów na­
prawdę godnych wddaenia. Co 
dekawsze. to fakt., że wśród u- 
ę?mftn:iflrów zawodów, lekkoatleci 3. Francja., która zgubiła pałecaK-hm zaW* mlW ___ .

W Żarkach (pow. będziński) la kijem sąsiada Stanisława Su polscy, jakjtotychcaas, 
| Felicja Czyńska —- 
i stveh norachunków

na tle osobi-1 walskiego, mieszkańca Żarek.
Niemiecki urząd statystycz-1 Otóż 25% rozwodów przypadaf stych porachunków zamordowaJ Czyńską aresztowano, 

ny w organie swym „Wirt- ■ na małżeństwa trwające od 1 —5 ■ 
schaft und Statistik“ ogłosił nie- lat, 31 % 
zmiernie zajmujące cyfry doty- cych z sobą 
czace rozwodów w państwie 
nieirieckiem.

Z obliczenia tego wynika, iż 
liczba rozwodów wzrosła w 
Niemczech więcej niż 

w tróinasób 
w stosunku do czasów przedwo 
lennych.

i tak na 100.000 mieszkańców’ 
rczwiodło się małżeństw w ro­
ku 1913 — 17.7, w r. 1921 - 
62.9, a w r. 1922 — 59.6.

Najwięcej rozwodów przypa­
da

pstycz-! 
„Wirt-1

dla małżeństw żyją-

od 5 do 10 lat 
21 % wykazują małżeństwa i 
trwające od 10 — 15 lat, wreszj 
cie 11% rozwodów naliczono 
między małżeństwami źyjące-; 
mi z sobą od 15 — 20 lat.

Najwięcej rozeszło się tak zw. 
małżeństw wojennych, 

zawieranych lekkomyślnie mię- j 
dzy bardz-o młodymi ludźmi.

Niezwykle wjelką ilość rozwo
dów uważają socjologowie za ■ 
niebezpieczne zjawisko spolecz 
ne i proponują obostrzenie 
ustaw dozwalających na łatwe, 
zawieranie małżeństw i | 

łatwe rozwody.
Ten sam prąd zapanował w i

na Saksonie, 
drugie miejsce zajmują Prusy, 
a trzecie Badenja. Z wszystkich 
wielkich miast najwięcej było ----- t
rozwodów w Berlinie, następ-i Stanach Zjednoczonych, gdzie 
nie w Hamburgu. ; purytanie nabywają nadmierną (

Zaimującem jest sprawozda- i ilość rozwodów klęską narodo- 
nie jak długo trwały małżeń-; wą. 
stwa rozwiedzionych osób.1 Wodospad Niagara z loty pta^a 

ją prym. Prawda, że są one w Kula: 1. Sempe (Fr.) 11.595 
wielu wypadkach ostattdem sio mtr.. 'Simon (Fr) 11.335, 3. Nem 
wem naszej lekkiej atletyki. Ale man (Est.) 10.935 mtr, 

,też prawda, że wśród różno-1 100 mtr. (finał) 1. Porrit (N. 
barwnej rzeszy cudzotziemeów Zelandia) 10,9 selc, 2. Weis 
spotykami nazwiska ctzołowyoh (Pol.) 2 mtir, z tyłu, 3. Ponnairf 
za wodników świata, j (Fr.), 4. Piątkowski.

Wczorajszy dzień przyniósł,1 800 mtr, (finał): 1. Kostnaew- 
tak jak jego poprzednik, dw’a no ski 2 m. 0,4 sek. (rekord polski 
we rekoa-dy wszechpolskie. Wy- pobity o 1,2 sek.), 2. Villenenve 
rabiający się ciągle Kostrzew’- (Fr.), 3. Tissfeldt (Est.), 4. Ja­
ski wślad za rekordem 400 mtr. wonskl
a plotkami pobił swój własny | Skok w dal: le Ever (IM) &55 
wyczyn w biegu na 800 mte., o-' mtr., 2. Neuman (Est.) 6.05, 3.

Krotoff (Fr.) 5.97 mtr.siągając
I europejski czas 2m. 0.4 sek. W trzech przedbiegach na 200
। Najbliższym dążeniem teg^ intr. zjwyeiężyli kolejno: PLyt- 
sympatycEneigo zawodnika win- kowski 23,5 sek, Parawt 22,8 sek. 
no być „wyminięcio“ w 400 mtr. ii Wed® 23,2 sek.

1 rn.iTi.uity, a w 800 — 2 mtet, i Trzeci dzień zaufidów przyrne 
co będzie się równać osiągnięciu |sie z pewnością wyniki nie gar- 

i czasów już międzynarodowy oh. szę od wczorajszych. Dzień dza-
Drugi lekiord pa.dl w biegu siejszy wzipoeznie o godts. 3.30 

i rozstawnym 4 x 100 mtr. Tu bieg na 1500 mtr., poczem roc®- 
■ JR Q rv/vrrtt+rti. ffirora 'zne+yna W rbll 400

bieg na 1500 mtr., poczem raze-
Jednak wynik 45.8 sek. poeosta* grane zostaną, skok w dal, 400
wja naprawdę wiele jeszcze db mtr., 5.000 mtr, 100 x 200 x 800 

initr. i 110 mtr. z plotkami.
Poza uKwciaani lokakno-pffifcry 1

glebie, zebrał się w sobie i dał na ludzka pomoc nie uratowała, ków konia:
i naraz szczupaka, któryby mniej by go od pewnej^śmierci... ■ — Co ma być, to będzie... 
‘wprawnego jeźdźca napewnoj Nie wiedział Wąsik, jak długo: Na szczęście, oddzielał ich od 
; wysadził z siodła... i płynęli — ale w pewnym mo-ć brzegu wąski już tylko zalew7.
: Zapadł się Wąsik razem z ko- menele, poczuł, że dzielny jego Przebyli go w’ mig. Nawet ani ra 
niem w rwący nurt, zanurzył wierzchowiec próbuje już grun zu nie sięgnęło kasztankowi do 
w7 wodzie prawie po pierś: Była tować, mimo, że woda jeszcze, piersi....
sekunda, wz której się zdawało, głęboka, a prąd pcha z całej si- i Kiedy Wąsik stanął na twar­
ze koń i jeździec znikną, w czar łv na głębię.... । dym gruncie, zdjął czapkę z gło

Z“'Ź7; 'T '7,'“,;’ £Ztoiej rzece! Ale fala wypchnęła i ' Dal ostrogę koniowi. Kasztan wy i przeciągnął dłonią po wio
fronł pod dowodem pan^- m( frontu. Kapral .J a w 1 sk()Czy} r;u?skoczyl drugi, rez- sacłl... Były zlane potem.

chwili zestraszony kasztan, wi- trącając z-pluskiem falc — aźj Nabrał tchu w piersi, opatrzył 
dać odzyskawszy równowagę.jwydobyli się na mieliznę, po któ,broń, spróbował szabli w po- 

j wiedziony doskonałym instyn- ‘ rei rzeka ślizgalą się obłudnie, i oliwie — czy miękko chodzi... 
;ktem, zaczął płynąć, jak należy,'udając niewiniątko... ^Wszystko w7 porządku!
.pracując dzielnie, niczem ma-j Tu przystanęli. Dal się jeź-i---------- ■— — ------------

sobie, i szyna... i dziec ws^sapać koniowi. Bystry ' Mimo trudnpści nocnej prze-
------ -; Oprzytomniał nasz ślązak, Bug toczył się i tutaj wartką fa prawy, znalazł się cały szwad-

Dziwne prz^god^ Staf ka WąsBa
napisał’

Zdzi^kr/) Kleszczy ński.

Stre^zrze^ e ^oczątwu nowieśn

Było to w Hpcu 1920 r. Sfor-1 trzymał już w 1914 r.
nowany w Agrykoli szwudrOfi \ Ciemną nocą szv:adrov. ruszył 
ochotn iczy ułanów, wyruszył na wpław przez Bug, który stano.,

nika Dziarskiego, Znalazł się nie bał się •kul -nieprzyjariel- 
w jego szeregach także kapr. Sta skich, ale jakoś dziwnie bal się 
nisław Wąsik, żołnierz dośiciad- rzeki, gdyż raz już tonął 
czony, gdyż chrzest bojoiey o. dem tylko się uratował,

46

Uderzyły na jeźdźca zimne luźno, przypomniawszy 
poty. Wzdłuż krzyża przebiegł że koń musi mieć przedewszyst' 
znajomy, nieznośny dreszcz... i ’ .. .... /.

— Och, zawrócić, zawYócić żuto swojego kasztana kolana-;lania do swojego wierz; 
czemprędzej, póki jeszcze czas. , mi, a prawą ręką, na wszelki

Opamiętał się. i wypadek, uchwycił sie grzy-
— Co? Uciekać? Onby miał iwy...

uciekać? — Przenigdy!

i CK-

stem trwrociem...
— Kto ma wisieć, nie utonie— 

zawyrokował ułan Potocki.
Prychały teraz konie i parska 

ły, otrząsając się z wody, jak 
wyżły po polowaniu. Porucznik 
Dziarski dał wytchnąć ludziom 
i koniom, ale nie długo. Ledwo 
bowiem doliczył się ułanów i 
skonstatował, że nie brak niko­
go, już też i skomenderowal stłu 
mionym głosem:

— Szwadron — za mną!
Ruszyli w głębo-kich ciemnoś 

ciach, zrazu brzegiem, potem 
naprzelaj, jakiemiś ugorami. 
Prowadził ich porucznik tak 
pewnie, jakby był jasny dzień, 
nie noc.

Potocki przysunął się ukrad­
kiem do trójki, w której jechał 
kapra! Wąsik i zaczął szeptać,

 t  .  . , „ toczył się i tutaj wartką fa prawy, znalazł się cały szwad-
kiem swobodę ruchów... Ścisnął odetchnął głęboko. Nabrał zau- lą, chlupocąc o konyta końskie, ron w komplecie. Dwuch uła- 

howca, Zdawało się Wąsikowi, że mie nów zniosło wprawdzie prądem 
boć próbę taką przechodził z lizną, zalana wodą, coraz głę- nieco dalej, ale, że mieli dosko- 

:; nałe konie, jakoś sobie dali ra-
..  -dę, choć wypadło im lądować pełen podziwu:

Nie wiele zatem myśląc, dot-i w fatałnem miejscu: prosto, naL 'D. c. n.).
! ponownie ostrogami bo-' sztych, pod stromem, piaszczy >

nim po raz pierwszy. Starał się bicj uchodzi pod nogi końskk 
, ..v tylko nie przeszkadzać płynące, tak oyło w istocie.

Dic-kać? — Przenigdy! i Był też najwyższy czas, bo mu koniowi, wiedząc, że jeżelij Nu 
Puścił koniowi cugle zupełnie koń, począwszy pod kopytami by się kasztanek zmęczył żad- knął



4aZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N iedziela, 21-go w rześnia 1924 r.

19. w rześnia otw arcie SC ZO nU r.1924/1925.

J. Sm osarskiej, J. W ęgrzyn, P. 'O w erłło, w  w ielkim

aa w w yk. polskiej w ytw orni „SFIN K S” zuauej z obr. 
li „Tajem nica przystanku tram wajow ego”  

i „N iew olnica M iłości” .

I O rkiestra sym foniczna
— pod batutą p. Schiita.-------

[FEDCBA

F ! n  I kw iat J. Sm osarskiej, J. W ęgrzyn, r. uw er«o, w  w iem .m  
H it I III sceuyP°lsk ie j K .Junosza-Stępowski, W . O sterwina im . dram aciep .t:  

h ij ih l  s t r za ł
Pnsi w . W  ”  . ..
Pocz. przedstaw ień  w  C ristalu o  ‘/ab , 6, V/2 i 9, w  niedzielę  o  «/24; w  N ow ości: o  »/27,8  i V zlO , w  m edzielęlę  o  M ż o

Oranżerie
(jedna do trzech) kom pletne do użytku cen ­

tral. ogrzew ania —  korzystn ie sprzeda Firm a

M . Cieszyński
Toruń, Prosta 16

W ykład o piekle 
czyli jak się przedstaw ia nauka . o piekle  
podług rozum u, Pism a  św . i historji.

O dczyt w ygłosi K s. S. M . Z A W A D ZK I w po ­

niedziałek dnia 22-go b. m  o  godz 7-m ej 

w iecz. w sali przy K ościele N arodo ­

w ym , ul. C zarlińskiego  nr. 2, obok  

parku „C oncordia" (M okre)

r

Kantor Transportowo  - Ekspedycyjny 

Ludwik Szym ański 
Urzędowa Ekspedycja Kolejowa

u ń  Żeglarska nr. 3

K redyt 
kredytow anie zaliczeń kolejow ych przy do ­

godnej spłacie

N ajstarsza firm a spedycyjna jako  
czysto polska w  Toruniu

Pierw szorzędne referencje jako i zaśw iadcze­
nia K olejow ego U rzędu O brotu H andlow ego  
w  T oruniu  i Polsk . D yr. K olei Państw , w  G dań ­
sku, że  na  firm ę jako  urzędow ą  ekspedycję ko ­
lejow ą  w  T oruniu , żadne uzasadnione  zażalenie  
nie  w płynęło . —  W ielka  ilość koni D uży  tabor 
w ozów . Z drow e, suche m agazyny. Fachow y  
personel. W yszkolony i uczciw y robotnik , 
daje  m ożność w szelaim  w ym aganiom  sprostać. 
^9 C I I I A W łasne parostatk i do ho- 
ZL IZ. w L  w w low ania tratew i berlinek  

Porostalki wytieuM  dla towarzystw  każde! M li

Telefon  909 i 914  T <

Ekspedycja towaru  Transport m ebli
koleją i w odą  przeprow adzki

M agazynow anie  
M agazyny na G ł. D w orcu i przy nadbrzeziu  
z bocznicam i kolejow em i. — W yładow anie  
w prost z w agonu ze zaoszczędzeniem zw ózki

Z w ózki 
całow agonow ych przesyłek , w ypożyczanie  
koni, w ozów , w ogóle w szelką spedycję u- 

skutecznia się jaknajtaniej.

Proszę żądać ofert!
Proszę  się  przekonać!

U prasza się nie zw ażać na czcze i fałszyw e  
frazesy i obiec uki, lecz na:

Punktualność  I Szybkość! Fachowość! 
Gwarancję! Solidność! Taniość!

W ęgiel
prim a górnośląski 
z  dostaw ą  do 'dom u  

ofiaru je  

Ludw ik Szym ański 
T oruń, Ż eglarska nr. 3  

T elefon nr. 909 i 914.

Lekcje  języka  
niem ieckiego  

osobne system u B erlitza- 
A nsona udziela dyrektor  

Berger, Toruń, Że­

glarska nr. 25

(il  II  Ir0Btry 1 rasow y Pół W llU roczny, także w aga  
na 50 kilo  tan io  na  sprzedaż  
L . C zyrzniew ski — zakład  
szklarski,  Szczytna  7  w  podw .

Donoszę Ł  X  
T orunia i okolicy , że przyj­
m uje w szelkie prace w  za­
kres szklarstw a w chodzące  
po cenach przystępnych  —  
L . C zyrzniew ski, zakład  
szklarski,  Szczytna  7  w  pod  w .

C zytajcie  

W „E xpress“

Pom im o m ocnej tendencji
obniżyłem  w iele artykułów  w  cenie lub sprze- 

daję ze starych zapasów  po daw n, cenie np.: 

TM llbA*llMN deseniow a  w  najnow szych  rysun- ^95 iryilO iyiiU kach w e w ielkim  w yborze ty lko J zł. 

Siitinfl zagrań , liberty w szelkie kolory m tr. 1 zł. 

tbusteczkl do noto gatunku tuzin Z i 3 zł 

IlhyAM iAfiin w ykupione  z  likw idacji skadow ej 995 UUlUliiUwE bez  w zględu  na  w art.dzisiejszą  m . J zł.
•

Z agraniczne m aterje ubraniow e w  najlepszych  
gatunkach zagranicznych z pow odu  

w łasnego im portu w prost 
z zagranicy po bardzo  

niskich cenach

Mim li. la M

woooooa
W ażne 

dlaSzan.Pań! 
W ykonuje sie  
m aszynow e  m ereżki —  
m aszyna dziurkarka, 

m aszyna okrętka,

BlisowaBieikailiDwaDie 
sukien i falban, 

dekaljzowanie M leiialói 
w ykonanie w czasie  

jednej doby.

j. Biifow q; 
Ini !l»f Ijid  Ir I 
II. piętro . T elefon 463.

L ekcje  osobne  
buchalterji, bilansu , rew izji, 
kontro li, korespondenji. 
kalkulacji udzielam  o  każdej 
porze. — D yr. Berger, 
Toruń, Żeglarska 25

A probow ane kursa  
stenotypistyczne

pisania na m aszynach re ­
form , biurow ości —  w pisy  
od dziś. D yr. Berger, 
Toruń, Żeglarska 25

Zdolnych  

krowijti 
i Krm oczyfi

I w iększą ilość poszukuje  
I „LECH3A“ W arzsawska 7.

Przewodnik przem ysłowo-handlowy po Toruniu
W ym ienione poniżej firm y polecam y Szanow nym C zytelnikom .

Artykuły m ęskie Kapelusze

„The G entlem an**
L . K aźm ierczak  (

M agazyn artykułów m ęskich . 5 
T oruń, St. R ynek, róg Ż eglar- s 

skiej.  i

K apelusze!
C hrześcijańska specjalna praco- 
vnia kapeluszy dam skich i m ę- C  
>kich, przefasonow yw a podług  
najnow szych m odeli w ciągu  
jześciu dni. O bsługa fachow a.

C eny konkurencyjne.
lózef Szopa, T oruń, Św . Jakóba  

nr. 13.

K azim ierz W itkowski
T oruń, Szeroka 19.

Stale now ości w kapeluszach, 
czapkach, kraw atach, płasz- 
czach gum ow ych, bieliźnie m ę­
sk ie, pyjam ach, chusteczkach, 
rękaw iczkach, w alizkach, la­

skach i parasolach.

L. Św igoń  1
Foruń, Ł azienna, 20 (naprzeciw  

kościo ła Św . Jana.)
Przyjm uje do przefasonow ania
<apelusze stare dam skie i m ę­
skie, rów nież przeróbki z jedw a- 

biu i aksam itu .Bławaty

Bławat Polski 
C zesław G aszyński, 

ul. C hełm ińska 8 T el. 494. 
W ielki w ybór w szelkiego rodza­
ju bław atów  po cenach konku ­

rencyjnych.
Specjalność; K angarny biel­
skie, tom aszow skie i angielsk ie.

Z akup w prost z fabryk.__

Leon W ojtkiew icz i
Stary  R ynek 26  c

W ielki w ybór kapeluszy i cza- ] 
pek m ęskich i dziecinnych. L a- 
ski, parasole, kraw aty , rękaw i­
czki i szkolne czapki. D uży  

w ybór.

Obuwie
„Bazar** Tadeusz W itkow ski
T oruń, St. R ynek 25. T el. 53. 

M aterjały  na  ubrania, płaszcze i 
kostjum y, in lety  pościelow e  i far 
tuchy. T ow ary drobne. B ielizna  

dam ska, m ęska i dziecinna.

W . Sochacki
T oruń, ul. Strum ykow a nr. 2  

Poleca obuw ie dam skie, m ęskie  
i dziecinne w łasnego w yrobu  
pod gw arancją na m iarę po ce­
nach przystępnych oraz w yko ­

nyw a w szelkie reparacje.

Galanterja Jan Llsiński
T oruń, ul. K rólow ej Jadw igi 

poleca w ielki w ybór 
O buw ia 

dam skiego, m ęskiego i dziecię ­
cego po cenach  najtańszych. 
T oruń, ul. Ł azienna nr. 10.

Parzybok R ydlew ski
T oruń, C hełm ińska 9.

Z abaw ski dziecięce, w yroby pla­
terow e i kryształy .

Paw eł Billert
N ow y R ynek, róg Prostej. 

Specjalny skład torebek dam ­
skich , w aliz, tek , parasoli i lasek  
itp . — K olektura lo terji pań ­

stw ow ej.

Spedycje

Ludwik Szym ański
U rzędow a eksped. kolejow a, spe  
dycja, transport m ebli, żegluga, 
m agazyny z bocznicam i kolejow . 
Ż eglarska 3. T oruń, T el. 909 i 914Konfekcja

Jan K owalewski
T oruń, ul. Szeroka  nr. 33, tel. 14t 
M agazyn w ykw intnej konfekcji 
dam skiej. B ław aty— Jedw abie  
Specjalny oddział najm odniej­

szych  kapeluszy  dam skich .

W . Boetcher 
nast. w łaśc. A . K ulwicki 

Spedycja, transport m ebli —  
m iędzynarodow e transporty .

. Tytonie
N a raty

U biory dam skie, m ęskie, dziecin  
ne, bielizna, i t.p .

B-cia Perscy
T oruń, ul. K opernika 22  

W arunki najdogodn iejsze. N e 
raty  w szystk im  bez w yjątku.

H enryk K lim czew ski
R ynek Starom iejski 3

Skład w yrobów ty toniow ych i 
przyborów do palenia —  rów ­
nież sprzedaż  w eksli i znaczków  

stem plow ych.

Artykuły spożywoze Kołdry Kawiarnie i cukiernie Zakłady zegarm istrzowskie  i złotnicze

M ielicki i Truskolaski
Spółka H andlow a  

ier, m elasa, tow ary kolon, 
ruń , Ł azienna 3. T elef. 346. 

i delikatesów i tow arów  ko*
lonjalnych

m . L . D am m ann i K ordes 
T . z  o. p.

H andel w in i lik ierów , 
uń, Stary R ynek 31. T el. 51

W arszaw ska Pracow nia K ołder  
T oruń, W arszaw ska 10— 12.

P. U spieńska.
K ołdry w atow e, w ełniane i pu ­
chow e oraz przeróbka starych  
kołder. W łasny w yrób w aty i 

w ełny oraz zgręplow anie starej 
w aty  i w ełny.

K aw iarnia i C ukiernia 
„A utom at**

Szeroka  nr. 6 T elef. 197
Jako specjalność arabska m ok­
ka, lik iery B aczew skiego i B ol­
ca, piw a poznańskie i porter ży­
w iecki. W yśm ienite w yroby cu ­

kiernicze.

Zakład Zegarm istrz.-Jubilerski 

K . K araszewski

T oruń, ul. Św . K atarzyny 12.

W yroby papiernicze
Krawiectwo

E. Lewęgłowski

T oruń, ul. Prosta (róg  Jęczm ien­
nej. Skład zegarm istrzow sko-  
zło tn iczy . W łasna pracow nia re- 
paracyjna. C eny um iarkow ane.

F. R aczyński
L ei tow arów kolonialnych, 
ow czych, delikatesów , w in, 

w ódek i lik ierów
ń, ul. Św . D ucha 12, róg  

K opernika. T el. 437.
stałych klijentów przew i- 

le są podarki gw iazdkow e, 
zę żądać książeczki rabat.

Skład m ateriałów piśm iennych 
Z . B usiakiew icz, C hełm ińska 24. 
Poleca książki kontow e, papier  
luksusow y, obrazki opraw ione i 
bez, książeczki do nabożeństw a, 
artykuły szkolne, pocztów ki ar­

tystyczne w dużym w yborze.

A ntoni Lendzion  
M istrz kraw iecki

T oruń, N ow y R ynek 1
W ykonuje w szelką garderobę  
dla Pań i Panów  pod  gw arancją

W ina - wódki - likiery
Technika i m echanika

M aksym ilian Pasała
T oruń, Ż eglarska 24  

kileca najprzedniejsze w ina  
w ocow e i zagraniczne, lik iery , 
iródki i soki. C ygara, papierosy  

i ty toń .

G eneralna R eprezentacja Fabry­
ki W ódek i Likierów  H r. Potoc­

kiego. —  Jan H ellebrand. 
daw n. H ellebrand i D egórski.

T oruń, M ostow a 11. 
Sprzedaż hurtow a i detaliczna.

M . C hm ielewski i Ska.
Z akłady Przem ysłow o H andlo ­

w e, T . z o. p. T el. 424.
T oruń, ul. M ałe G arbary nr. 17. 
B udow a Z akładów Przem ysło­
w ych i elektrycznych Instalacja 
siły i św iatła, napraw a dynam o  

i elektrom otorów .

W ojciech Sucharski 
W arszaw ski Z akład K raw iecki 

T oruń, M ickiew icza 118  
W ykonuje pierw szorzędną gar­
derobę cyw ilną i w ojskow ą po  

cenach przystępnych.

Franciszek Seidler  
T oruń, ul. Prosta róg Jęczm ien­
nej. W ykonuje podług m iary  
garderobę dam ską i m ęską. M a­
terjały w szelkiego gatunku sta­

le na»  składzie.

Jan N alaskowski

T oruń, R óżana 5 (w ejściez Pie­
kar). Poleca  zegary , zegarki oraz  
w szelką biżuterję. Ślubne obrą­
czki. W łasna pracow nia repara- 
cyjna. C eny konkurencyjne, ob ­

sługa fachow a.

Józef N awrocki

U l. Szew ska 24.

Skład zegarm istrzow sko - jubi­
lerski. Z egary , biżuterja, zegar­
ki w  zlocie i srebrze; ślubne  obrą  
czki szczerozło te. W łasna pra ­
cow nia repar. zegarków  i biżu- 

terji. Fachow e w ykonanie.

L. D ałkow ski i Ska.
T oruń, Strum ykow a T el. 35. 

Fabryka lik ierów i w ódek.

M aszyny do pisania i szycia  
reparuje pod gw arancją facho ­
w ego w ykonania. Z akł. repara-  

cyjno-m achaniczny.
K . T ułodziecki, T oruń, M ałe G ar 

bary nr. 5.

Zakład K rawiecki Związku In­
w alidów .

T oruń, ul. W ysoka  
W ykonuje w szelkie prace w cho­
dzące w  zakres kraw iecki po ce­
nach 50%  niżej taryfy. C zysty  
dochód przeznacza się na zapo ­
m ogi dla w dów  i siero t po pole  

głych.

Różne

Pralnia W arszaw ska
T oruń, M ickiew icza 93.

Pranie i prasow anie sztyw nej i 
m iękkiej bielizny. C eny przy ­
stępne — w ykonanie solidne.

M aterjały budowlane
W yroby sanitarne

W acław  M aćkow iak
Fabryka w ódek i lik ierów .

T oruń, Szeroka  24.

T. C hm urzyński i G orczyński 
T oruń, Prosta 15— 17. 

Fabryka lik ierów , koniaków  
araków .

M aterial Budow lany
T ow . A kc. w  Poznaniu  

O ddział w  Toruniu  
U l. K rólów . Jadw igi róg G arbar 
H urtow nie i detalicznie sprze­
daj  e w szelkie m aterjały budów .

D om  Sanitarny —  D ental D epot 
W . O rczyko.w ski.

Środki opatrunkow e, w yroby  
gum ow e i chirurgiczne, apteczne  
w eterynaryjne oraz

przybory  dentystyczne.
T oruń, ul. K opernika  30.

Pilnikarnia i Szlifiernia 

T oruń, Piekary  27; 

Juljusz H offm ann  

m istrz piln ikarski daw niej See- 
polt. Polecam się do nacinania  
tępych piln ików i raszpli każd. 
gatunku. T akże w ym ieniam tę- 

w szelkie pe na ostre za dopłatą. N ow e  
piln ik i i raszple w  każdym  ga­

tunku  do nabycia.

W yroby żelazne
M eble

A leksander M roczkow ski 
T oruń, ul. C hełm ińska.

Skład tow arów żelaznych i sta­
low ych. M agazyn sprzętów do ­

m ow ych i gospodarczych.

Stefan C ichocki
Specj. skład narzędzi i m aszyn  
dla handlu i przem ysłu , okucia 
do m ebli, tow ary żelazne, sprzę­

ty dom ow e.
T oruń, K ról. Jadw igi 20, T . 374.

A . Sokołow ski.
T oruń, R abiańska 13 (pryw atne  
m ieszkanie W ysoka 9. Pracow ­
nia sto larska w ykonyw a podług  
w łasnych w zorów  kom pletne sy ­
pialn ie, pokoje sto łow e, gabi­
nety m ęskie i t.d . pod gw aranc.

C zy to

F. K . D eręgow ski
T oruń, M ickiew icza 127. 

W ykonuje w szelkie prace w cho ­
dzące w zakres sto larstw a po  

cenah przystępnych.

w  hotelu , kaw iarni, cukierni, 

restauracji lub też na  dw orcu  

żądajcie  i czytajcie  zaw sze  

„Express Pom orski“

C en  ł oren  u  m  eta  ty  • M iejscow e U O  zL z odnoszeniem lub zam lejecw e 2,75 rt, granicą 4,00 zŁ C eny ogłoazeńtW  tekście specjalne 15
no^ydrnk orioezefi ■dm hilrtracja nie odpow iada. O głoszenU  zagraniczne talhelaryczne o 5»°/e drołej. O d cen pow yższych  opustów  nie  udziela się. A dm inistracja otw arta od O -ej do 1-ej lód 8-ej do 6-ej. R edakcja od do ^ej.
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W ydawań: W ŁA DY SŁAW  BŁO ŃSK I. D rukarnia R obotnicza W . Paw lak i S-ka w Toruniu.


